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nam wskazuje.
N iem iecki „Deutsche W ehr” z da. 

17 lutego b. r. pisząc o Polsce dzi­
siejszej orzeka:

„Postępy, Jctóre w ciągu ubie­
głych lat osiągnął związek strze­
lecki są godne uw agi i zm uszają  
do wzorowania się na n im  z n a ­
szej strony, gdyż nie jest wstydem  
od przeciw nika  się uczyć i to co 
u niego w idzim y dobrego, sobie 
przysw oić

Gpinja trafna i znamienna, z k tó­
rą warto by zapoznało się  całe społe­
czeństw o polskie, ta jego część zw łasz­
cza, która dziś jeszcze powodowana 
orzesądnem uprzedzeniem  nie chce 
ezy nie um ie doceniać doniosłości or­
ganizacyjnej Związku Strzeleckiego, 
spadkobiercy szlachetnych i ofiarnych 
strzelców przedwojennych, którzy za­
rzewiem  zapału i um iłowania Ojczy­
zny rozpłomienili serca Polaków do 
walki o n iepodległość.

„Każdy żołnierz obywatelem , każ­
dy obywatel żołnierzem ” — oto szczy t­
ne hasło zw iązka strzeleckiego, które 
winno być hasłem  każdego Polaka bas 
względu na poglądy polityczne szcze­
gólnie dziś w dobie ograniczania zbro 
jeń, kurczenia się  budżetu państw o­
wego i skrócenia czasu służby w oj­
skowej. Wrogi nam żyw ioł niem iecki 
mobilizuje sw e siły  zbrojne w organi­
zacjach wojskowych — Polska prze­
ciw staw ić im  może zorganizowane ka­
dry cyw ilnych  żołnierzy przeszkolo­
nych przez Związek Strzelecki. Na 
placach ćw iczeń, boiskach, w salach  
gim nastycznych, w obozach letnich  
hartuje s ię  przyszły żołnierz, prostuje 
plecy zgarbione w ciężkiej pracy co­
dziennej robotnik, rozszerza zapadłe 
piersi pracownik um ysłow y, pręży się  
potęga ducha i siła m ięśni.

By w ysiłek  ten dał wyniki m usi 
być poparty przez całe społeczeństwo  
św iadom e swej istotnej rzeczywistości.

Mało, że młodzież garnie się pod 
sztandary Związku Strzeleckiego, że 
pracuje twórczo — społeczeństwo m u­
si otoczyć tę ćw iczącą m łodzież strze­
lecką atmosferą przyjaźni, musi się z 
nią zespolić duchowo, m usi widzieć 
w niej przyszłą potęgę Państwa.

ODROCZENIE PARAFOWANIA 
PAKTU 4 CH.

RZYM. U roczysty akt parafowa­
nia paktu czterech mocarstw został 
odroczony do dziś. Zwłoka powstała 
skutkiem  m ałych różnic zdań przed­
staw icieli Anglji, Francji i Włoch. —  
Poza m ałem i różnicam i, co do zasad­
niczych kw estyj nadal panuje zgoda.

LEKKIE USZKODZENIE SAMOLOTU 
KPT. SKARŻYŃSKIEGO.

KURYTYBA. Przy lądowaniu sa ­
molotu kpt. Skarżyńskiego, z powodu 
nierównego terenu na lotnisku, zostało 
lekko uszkodzone podwozie aeroplanu. 
Lotnik nie poniósł żadnego szwanku. 
Uszkodzenie podwozia jest tak drobne, 
że a łatw ością może być w krótkim  
czasie naprawione.

Po kilku dniach pobytu w  naj­
w iększym  ośrodku polskości w A m e­
ryce Południowej, kpt. Skarżyński od­
leci do Buenos Aires.

fiustrja i Czechosłowacja przeciw hitlerowcom.
WIEDEŃ. Przeprowadzono z pole­

cenia władz sądowych rewizję w t. 
zw. Domu Hitlera w Wiedniu, w któ 
rym mieści się centralna siedziba 
partji hitlerowskiej. Jednocześnie prze 
prowadzono rewizję w  biurach zarządu 
okręgowego partji hitlerowskiej.

Trasa lotu maiora Karpińskiego.
WARSZAWA. Na posiedzeniu za­

rządu głównego L, O. P. P. uchwalono  
objąć protektorat nad planowanym  
przez mjr. Karpińskiego lotem do Au- 
stralji.

Prasa lotu majora Karpińskiego 
obejmować będzie około 25 000 km., 
mianowicie: Warszawa — Kraków — 
Konstantynopol — Bagdad — Buszyr 
Karaezi— Kalkutę—Rangoon— Sumatra

Konferencja rozbrojeniowa nad przepaŚGią.
LONDYN. Prasa londyńska pośw ię­

ca dużo m iejsca konferencji rozbroje­
niowej, przyczem nie można nie zau­
w ażyć skrajnego pesym izm u, odnośnie 
powodzenia konferencji.

Na najbliższem  posiedzeniu gabi­
netu angielskiego sprawa obrad g e ­
new skich  znajdzie szerokie om ówienie, 
przyczem w zięte będą pod uw agę trzy 
m ożliw ości:

1) Istotne przedyskutowanie, arty­
kuł po artykule planu angielskiego w 
nadziei, że jednakowoż przed 12 czer­
wca uda się zawrzeć jakiś realny 
układ.

2) Rokowania rozbrojeniowe pozo-

Co bodzie zawierał pakt 4-ch.
LONDYN. D zienniki londyńskie 

ogłosiły  wczoraj tekst,P ak tu  czterech”, 
który ma być jakoby dziś „parafo 
w an y” w Rzym ie.

Przed w łaściw ym  tekstem  um iesz 
czono następujący wstęp:

„Świadom e odpowiedzialności, jaka 
ciąży na nich, jako na członkach Rady 
Ligi Narodów, oraz odpowiedzialności 
wobec Ligi i jej członków, jako syg- 
natarjusze paktu locarnańskiego; prze 
konane, iż stan niepokoju, panujący 
na św iecie , może być usunięty tylko  
przez w zm ocnienie uczucia przyjsźni 
i w ierne zobowiązaniom paktu Ligi, 
naktu w Locarno i paktu Kellog- 
Brianda, potwierdzając swoją deklara­
cję nieuciekania się do przemocy, oraz 
respektując prawa każdego państwa, 
układające się  strony zgodziły się do 
następujących artykułów:

1) układające się strony zgadzają 
się do tego, że w szystk ie kw estje  
pomiędzy niem i winny być w niesione  
do Ligi Narodów, celem  zapewnienia 
skutecznej polityki współpracy dla 
utrzymania spokoju;

2) układające się strony postana­
wiają badać przez regularne organa 
Ligi, podobnie, jak w szystkie inne, 
propozycje, mające na celu u łatw ie­
nie pełnego zastosowania artykułów  
zawartych w pakcie;

3) ponawiając swoją wspólną d e­
cyzję z dn. 11 grudnia 1932 r., strony 
postanawiają, by brytyjski plan roz­
brojenia był podstawą dyskusji, któ- 
raby ułatwiła Konferencji Rozbroje­
niowej przygotowanie konwencji, za-

PRAGA. W miejscowości JAscn, 
położonej nad granicą bawarską aresz 
towano 49 Niemców, podejrzanych o 
współdziałanie z kołami hitlerowskie- 
mi Rzeszy w kierunku oderwania 
nadgranicznych powiatów Czechosło­
wacji i przyłączenia ich do Niemiec.

—  Batavia— Sarabeja — port Darwina 
w Australii północnej. Z portu D ar­
w ina do Melbourne — Sidney i Bridż- 
bane.

Sam olot „LW  23” z silnikiem  
W right-Skoda przygotowany został 
przea zakłady m echaniczne P lage i 
L aśkiew icz w Lublinie oraz Polskie  
Zakłady Skody na Okęciu.

staw ić sw em u biegow i obok gospodar 
czej.

2) Przesunięcie konferencji rozbro­
jeniow ej do marca 1934 roku.

N iem ożliw ość drugiej uzasadnił 
sekretarjat Ligi Narodów, oraz Kilka 
państw  skąpym  personelem, nie m o­
gącym  jednocześnie uczestniczyć w 
dwu konferencjach.

Natom iast trzeciej m ożliwości sprze 
ciw iają się kategorycznie Francja oraz 
M. Ententa, powodowane obawą, że 
w m iędzyczasie N iem cy niew ątpliw ie  
niezaniedbają sw ego dozbrojenia, lecz  
doprowadzą je do rekordu.

pewmającej istotne redukcje i ograni­
czenia zbrojeń.

4) strony będą się  wzajem nie na­
radzały we w szystkich  kwestjach, a 
zwłaszcza w tych, które dotyczą go ­
spodarczej odbudowy Europy;

5) porozumienie niniejsze zawarte 
zostaje na okres 10 lat, licząc od 
chw ili w ym iany dokum entów ratyfi­
kacyjnych;

6) porozumienie niniejsze będzie 
ratyfikowane w jaknajszybszym  czasie 
i zarejestrowane w  Lidze Narodów.

REDUKCJA 2,300 GÓRNIKÓW.
Szereg m ałych kopalń na terenie 

Zagłębia Dąbrowskiego, znajdujących  
się  w prywatnych rękach, wym ów iło  
pracę w szystkim  swoim  robotnikom  
w liczbie około 2 300 osób.

Jako powód w ym ówienia w łaści­
ciele podają wstrzym anie zam ówień  
przez t. zw. konwencję w ęglow ą.

W obronie zagrożonych redukcją 
i bezrobociem górników interwenjo- 
w ać będą u rządu delegaci Związku 
Górników ZZZ.

UMOWA ZBIOROWA W PRZEMYŚLE 
BIELSKIM.

W przemyśle sukienniczym w B iel­
sku - Białej zawarta została umowa  
zbiorowa.

Stawki płacy dla tkaczy ustalone  
zostały na 86 gr. na godzinę. Um owa  
wejdzie w  życie z chwilą podpisania 
Jej przez w szystk ie przedsiębiorstwa 
sukiennicze w okręgu Bielsko-Biała.

PREZYDENT FRANCJI I PARLAMENT
SĄ PRZECIWNI PAKTOWI 4 CH.

PARYŻ. W kuluarach izby depu­
tow anych panuje przekonanie, że vr jęK 
szość posłów  w ypow ie się  przeciwko  
paktowi 4 cb.

W ątpliw em  jest, czy Izba z m i e D i  
sw e stanow isko po zapoznaniu się ze 
szczegółow ą treścią paktu. D yskusja  
w Izbie w kw estii paktu odbędzie się  
prawdopodobnie w dn. 9 b. m.

Tenże dziennik podaje, że prezy­
dent Lebrun jest podobno zdecydo­
wanym  przeciwnikiem  pakm , a i w  
radzie ministrów.' n iełatw o osiągnąć  
jednom yślność w kwestjach, zw iąza­
nych z tern zagadnieniom .

STRASZNA KATASTROFA 
TRAMWAJOWA.

LIPSK. Zderzyły się  w śródm ieś­
ciu w skutek fałszyw ego nastawienia  
zw rotnicy dwa przepełnione pasażera­
mi wozy tramwajowe.

Skutki zderzenia były fatalne, a l­
bowiem jeden z wozów w yskoczył z 
szyn i w yw rócił się, grzebiąc pod so ­
bą 38 osób, z których jedna poniosła  
śm ierć na m iejscu, cztery inne odnio­
sły ciężkie obrażenia. Ogółem rannych 
zostało podczas katastrofy 27 osób, 
które przewieziono do szpitala.

ZWĘGLONE ZWŁOKI OFIARY TAJEMNI­
CZEJ ZBRODNI

WILNO. W pobliżu zaścianka Po- 
nary, w lesie  prywatnym , w odległoś 
ci około 1 km. od toru kolejowego  
znaleziono zw ęglone zw łoki kobiety.

Jak stwierdzono w toku pierw iast­
kow ych badań, ofiara została poprzed­
nio zamordowana. Zwłoki są do tego  
stopnia strawione przez płomień, że 
niepodobna było rozpoznać, czy są to 
zw łoki kobiety czy m ężczyzny.

Sądząc ze znalezionych śladów , 
zwłoki przeleżały tam kilka dni.

Na m iejscu, wypalonem  przez o 
gień , w pobliżu zwłok, znaleziono  
dwie rozbite butelki, sukienkę, sw e ­
ter, pantofle oraz szczątki fotografjl, z 
której wydarte były twarze osób. 
W reszcie znaleziono strzępki z pasz­
portu rosyjskiego.

POLSKI REKORD SZYBOWCOWY.
LWÓW. Pilot B olesław  Baranów- 

ski z Aeroklubu lw ow skiego dokonał 
przelotu 27 kim. na szybow cu, usta­
nawiając now y rekord polskiego prze­
lotu szybowcow ego.

Baranowski w ystartow ał w Bezm ie 
chow sj, a lądował koło Komańczy.

Szybow iec, na którym ustanowiono  
rekord, był typu „Komar”, konstruk­
cji czołow ego polskiego konstruktora 
szybow cow ego inż. Kocjana.

ROBOTNICY HISZPAŃSCY NIE WYŁA­
DOWUJĄ OKRĘTÓW NIEMIECKICH.
MADRYT. W San Sebastjan ro­

botnicy portowi odm ówili w yładow a­
nia okrętu niem ieckiego z podniesio­
ną flagą hitlerowską. W porcie San­
tander zdarzył się ten sam  wypadek. 
Dopiero, kiedy kapitan okrętu polecił 
flagę opuścić, robotnicy przystąpili do 
pracy,

Na pokład pewnego statku n iem iec­
kiego, który zaw inął do portu, wtar­
gnęła grupa 6 ludzi i zdarła flagę ze 
sw astyką, rwiąc ją na drobne kawał­
ki i rzucając do morza.
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P R E L IM IN A R Z  FU N D U SZU  B EZR O B O C IA  
NA C Z E R W IE C .

W ARSZAW A. Odbyło się posiedze 
nie zarządu głów nego Funduszu Bez­
robocia, na którem przyjęto prelimi­
narz F. B. na m iesiąc czerw iec, u sta ­
lający m. in, sum ę 1.702.200 zł na za 
siłk i ustaw ow e dla bezrobotnych ro­
botników. Przewiduje się, że liczba 
bezrobotnych robotników, uprawnio­
nych do korzystania z zasiłków F un­
duszu Bezrobocia, w yniesie w  czerw ­
cu około 35 tysięcy osób.

Po stronie w pływ ów  preliminarz 
przewiduje z tytułu  składek ubezpie­
czonych robotników oraz ustawowej 
dopłaty za skarbu państwa sum ę 
2.700.000 zł.

WODA Z A L A Ł A  P O D Z IE M IA  BAZYLIKI 
W IL E Ń S K IE J .

WILNO. Z powodu zaprzestania 
dalszych prac rem ontowych nad um o­
cnieniem  fundam entów Bazyliki W i­
leńskiej do Krypty Królewskiej wtarg 
nęła powtórnie woda podskórna, zale­
wając na w ysokość 10 cm . podziemia 
i niszcząc prace konserwacyjne. Mimo 
natychm iastowej i energicznej akcji 
nie udało się usunąć wody z Krypty 
Katedry.

Okazuje się, że podziemia Katedry 
osuszyć można jedynie tylko po za­
m ienienia dotychczasow ych zm ursza­
łych  już drewnianych na cem entow e  
podpory.

A U S T R IA C K IE  Z A R Z Ą D Z E N IA  R E P R E ­
S Y JN E  W OBEC NIEM IEC .

WIEDEŃ. Gospodarczy kom itet ml 
nisterjaJay postanowił w  odw ecie za 
niem ieckie zam knięcie granicy, wpro­
wadzić w izy wyjazdowe do N iem iec, 
dla zdobycia kontroli nad ruchem w y  
jazdowym  do tegoż kraju.

Postanow ienie w tym  w zględzie w 
dalszym ciągu przewiduje kom pensa­
tę  strat dla austrjackich w łaścicieli 
hoteli i pensjonatów, którzy wskutek  
zam knięcia granicy niem ieckiej i w y­
nikłego stąd zaniku ruchu podróżnych, 
narażeni są na poważne szkody.

Nie otrzymują odszkodowania oczy 
w iście w  pierwszej linji h itlerowscy  
w łaścicie le  hoteli i pensjonatów.
'is Trzeciem zarządzeniem będzie do­
kładne rozliczenie importu i eksportu  
z Niem cam i w cela zdobycia równo­
wagi.

Z U C H W A Ł A  UCIECZKA WIĘŹNIÓW 
A M E R Y K A Ń SK IC H .

NOWY JORK. — Z więzienia w 
Lansingu. w stanie Kansas, wyłam ało  
s ię  dziesięciu  w ięźniów , podczas za­
wodów w baseball, którym się  przy 
patrywałi. W ięźniow ie ci dorwali się  
w niew ytłum aczony sposób broni i u- 
prowadzili ze sobą naczelnika w ięzie­
nia i trzech dozorców i. uszli w samo 

hodzie naczelnika. Czwarty dozorca 
^adł ranny.

Po drodze zatrzym ali zbrodniarza 
dwa samochody 'prywatne, przepędzili 
w łaścicie li i uciekli z niem i, uprow a­
dzając z sobą jeszcze żonę jednego z 
w łaścieii sam ochodów z dwojgiem  
dzieci.

Celem pościgu za zbrodniarzami 
postawiono całą policję w  okolicy Lań 
singu na nogi.

A M B A SA D O R  CHIN O P U Ś C IŁ  M OSKW Ę.
MOSKWA. — Na znak protestu  

przeciwko traktowaniu Chin przez S o ­
w iety, jako państwa „półkoionjainego” 
—  ambasador chiński, dr. Yen opuścił 
Moskwę.

WARUNKI ROZEJMU
C H IŃ S K O -JA P O Ń S K IE G 0 .

SZANGHAJ. — Podpisane w e wto 
rek zaw ieszen ie broni m iędzy Japonją 
a Chinami przewiduje dem iłitaryzację 
obszaru, położonego pom iędzy „W iel­
kim  m urem ” chińskim  na północy, 
linją kolejową Pekin —- Mukden na 
wschodzie i linją kolejową Pekin — 
Suiyuan na zachodzie; daiej rozwiąza­
nie ochotniczego korpusu ch ińsk iego  
w tym  obszarze i w znow ienie kom u­
nikacji kolejowej pomiędzy Pekinem  
a Szanghajem.

S P R A W A  DŁUGÓW W OJENNYCH.
LuNDYN. — Rozeszła się  tu po­

głoska, że prezydent Roosevelt zam ie­
rza po zam knięciu sesji Kongresu, a 
w ięc po 10-ym czerwca, og łosić w e­
zw anie do dłużników europejskich, 
aby na 15 czerwca uiścili, tytułem  
przypadającej raty długów wojennych  
ty le, ile mogą. Równocześnie drogą 
kontaktu z dyplomatami, Roosevelt 
w skazać miałby poszczególnym  dłuż­
nikom , jakiej sum y od nich oczekuje. 
Koła polityczne twierdzą, że nic o ta­
kim  zamiarze Roosevaita nie wiedzą.

NOWE PO G R O M Y  W N IE M CZEC H .
HAMBURG. W centrum Hanno- 

weru w czasie ożyw ionego ruchu 
przedpołudniowego tłum  napadł na 
najw iększe żydow skie sklepy i spion- 
drował w ystaw y. Tłum rozproszono 
dopiero po ściągn ięciu  całej rezerwy 
policyjnej. V/ czasie zajść rozbito o l­
brzymie szyby w ystaw ow e.

W ciągu dzisiejszej nocy w Hildes* 
hełm ie nieznani sprawcy w ybili szy ­
by w ystaw ow e w dzielnicy handlowej, 
nie oszczędzając ani jednego sklepu  
żydow skiego.

Składajcie ofiary na 
bezrobotnych!

K R O N I K A .
K A L C N D A f f Z V K

P i ą t e k  2 c z e r w c a ,  f  M a r c e l in a ,  B lan .
W s c h ó d  sfo ń ra ;  o g  3.38 Z»cf»6«S 19.46
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©«£ dsiS ebot&iązugą na po­
czcie obniżone taryfy nm listy, 
psositi i depesze* Z niem dzisiej­
szym wchodzi w życia nowa, obniżona 
przez ministra poczt i telegrafów, ta­
ryfa opłat telefonicznych, telegraficz­
nych i pocztowych. Zniżka dotyczy 
szeregu pozycyj. Opłata za listy pole­
cone zostaje obniżona z 90 na 80 gr., 
opłata na depeszach pilnych miejsco­
wych z 15 do 10 gr., zw ykłych miej­
scowych z 10 do 5 groszy za wyraz. 
Na paczkach zniżka w ynosi od 25 do 
30 procent.

Kurs obrony przeslwgaze- 
w tl dla pracowników mieisfc. 
Władze miejskie w porozumieniu z 
LOPP. przystępują do zorganizowania 
kursów o b r o n y  przeciwgazowej dla 
wszystkioh pracowników. Kursy te 
podzielono na cztery rodzaje, przyczem 
pierwszy przeznaczony będzie dla u- 
rzędników, zajmujących stanowiska  
kierownicze, drugi dla tych pracow­
ników komunalnych, którzy przy speł­
nianiu swoich czynności służbowych  
muszą dbać, wrazie niebezpieczeństwa  
o należyte i prawidłowe funkcjonowa­
nie danego przedsiębiorstwa, jak np, 
w odociągi i kanalizacja. Trzeci rodzaj 
kursu obejmować będzie pracowników  
szpitalnych, czw aity  wszystkich pozo­
stałych.

Oewócfcc Żandarmerii w 
Częstochowie. W mieście naszem  

bawił wczoraj dowódca żandarmerji 
ppłk. Bałaban.

Newy dyrektor Glmnesfum 
Z w i ą z k o w e g o .  Kuratorium okręgu 
szkolnego w Krakowie mianowało pro­
fesora Gimnazjum Towarzystwa Szkoły  
Społecznej (dawniej Gimnazjum Związ­
kowego), p. JuJjaca Rzędowskiego dy- 
rektorem tegoż gimnazjum.

Lotnicy czescy w Czestocho 
Wie. Wczoraj, w drodze powrotnej 
z m eetingu lotniczego w Warszawie, 
na lotnisku na Kucelinie wylądowali  
dwaj lotnicy czescy, dowódca jednego  
z pułków w Pradze ppłk. P less oraz 
kapitan czeskiego sztabu generalnego  
Hess. Goście zatrzymali się przez cały 
dzień w naszem mieście, zwiedzili 
Jasną Górę, a wieczorem byli w tea­

trze kameralnym. Dziś rano, po prze­
nocowaniu obaj lotnicy wystartowali 
do dalszego lotu do Pragi.

Z teatru kameralnego. Dziś, 
poraź drugi znakomita sztuka Steve  
Passeura „Ta, która kupiła sobie m ę­
ża”. Początek o godz. 20.15.

Jutro; „Ta, która sobie kupiła  
m ęża”.

Posiedzenie sekcji samarze
doefe-rolnej. W e wtorek, 6 czerw­
ca o godz. 16 w lokalu B.B.W.R. (A le­
ja 71) odbędzie się plenarne posiedze­
nie sekcji samorządowo-rolnej. Obec­
ność wszystkich członków sekcji ko­
nieczna.

Z dolarem kiepsko. Wobec
dalszego wybitnego spadku dolara na 
giełdach międzynarodowych do zł. 7.42, 
zaznaczyć się daje dalsza paniczna u- 
cieczka cd dolara, za którego żądano 
tylko zł. 7.38, a Bank Polski płaci 
zaledwie zł. 7.35,

Ofiary Pracownicy umysłowi 
zakładu dla jagliczych złożyli w ad­
ministracji „Słowa” zł. 8 gr. 48 na 
bezrobotnych, jako składkę za miesiąc  
kwiecień.

Ubezpieczenie pracowników 
umysłowych. W związku z nowe­
lizacją ustawy o ubezpieczeniu pra­
cowników umysłowych, ogłoszoną w 
Jłk 27 Dz. Ustaw,— nowy sposób obli­
czania składek oeowiązuje, poczynając 
od wynagrodzenia za maj b. r, Zmia­
na polega na tem, że dotychczas przy 
uposażeniach, przekn czających 56Ó zł, 
miesięcznie, za podstawę do oblicze­
nia składki przyjmowaną była suma  
560 zł. — obecnie jako maksymalną  
podstawę obliczenia składki przyjęta 
została suma 720 zł. miesięcznie, przy­
czem oblicza się  w sposób następu­
jący:

W grupie zarobkowej od 560 do 
640 zł. za podstawę przyjmuje się  
560 zł. Pracodawca płaci 7*. ubezpie­
czony |  — razem 11.20, — w grupie 
uposażeń 640— 720 zł. — za podstawę 
przyjmuje się 640 zł. i tak samo pra­
codawca płaci 4 — a ubezpieczony 4- 
— razem 12.80. W grupie uposażeń  
od 720 — 800 zł. — za podstawę przyj­
muje s ię  sum ę 720 zł. (to jest m ak­
sim um ), cd czego płaci 4 pracodawca, 
a 4 ubezpieczony (14,80). W reszcie 
przy uposażeniu 800 zł. iw yżejp rzys-  
m uje się  za podstaw ę 720 zł., z cze ­
go 2/5 płaci pracodawca, a 3/5 ubez­
pieczony,
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— Defraudant — odpow iedział nie 
dbale Szuryner. — Doskonałe wino, 
moja gosposiu.

Tom  nalał mu wina.
—■ Pańskie zdrowie i jego przyja­

ciela!...
Sara zarum ieniła się lekko, a Tom  

znowu zagadnął:
— Mówiłeś, że Czerwony Jan trud­

ni się...
— Kontrabandą; sam chlubi się  

sw ojem  rzem iosłem  przed celnikam i... 
niechaj go złapią, jeżeli potrafią... oho! 
Czerwony Janek ma dowcip!

— Cóż Rudolf chciał od niego? —  
zapytała Sara.

— Dalibóg, panie... albo pani, jak  
chcesz, nic a nic!... Dziś wieczór chcia 
łem  w ybić Gualezę niespraw iedliw ie, 
bo to dobra dziewczyna; * uciekła do 
domu Czerwonego f  Janka, ja za nią... 
wpadam na Rudolfa, który m i tęgo  
zapłacił... Do pioruna, oto m i bicie! 
no — ale obiecał i m nie nauczyć te ­
go sposobu.

— Co on za handel prowadzi ten  
Czerwony Janek?

— Hm! sprzedaje w szystko, czego  
nie wolno sprzedawać i robi w szyst­

ko, czego nie wolno robić.
— Pod którym numerem mieszka?
— Numer 13, u lica Grochowa.
Tom zapisał u licę i numer domu

defraudanta.
— Możecie się szczycić takim  przy 

jaciełem jak Rudolf, — dodał Szury­
ner.., Gdyby nie węglarz, byłby nau­
czył Bakałarza, co tam w kącie z Pu- 
haczką coś szepcą...

—  Rudolf cię pobił, m usisz go nie- 
naw idzleć? — zapytała Sara.

Ja? nienaw idzieć takiego chwata? 
Szczególna rzecz... Bakałarz oto m nie 
pobił, cieszyłbym  się, gdyby go kto 
także w ytuzow ał... Pan Rudolf lepiej 
m nie w ybił,,, a mimo to dobrze mu  
życzę. N awet zdaje m i się, żebym  w  
ogień poszedł dla niego.

— Mówisz to dlatego, że jest na­
szym  przyjacielem...

— N ie, do pioruna!... w łaśnie lubię 
go dlatego, że m nie w ybił, a nie pysz 
ni się z tego! Aż serce rośnie, kiedy  
spojrzy... ma coś takiego w oczach...

Tom i Sara spojrzeli na sieb ie w  
m ilczeniu.

— Czy zawsze i wszędzie będzie 
ten niepojęty w pływ  wywierał? —  
rzekła gorzko Sara.

— Zawsze... póki go nie odczaruje 
m y... — odrzekł Tom.

Północ wybiła na ratuszu; lampa 
w  szynkowni już tylko słabe rzucała 
św iatło. Oprócz Szurynera, dwóch nie 
znajomych, Bakałarza i Puhaczki, In­
ni goście pomału rozeszli się  do do­

m ów .
Bakałarz rzekł cicho do Puhaczki:
—■ Schowajm y się naprzeciwko, do 

sien i, jak ci ichm ościow ie wyjdą, ru­
szym y za nim i.

—  Cóż to, n ic dziś n ie pijecie? — 
zapytała gospodyni.

— Nie; m y tylko przyszliśm y schro 
n ić się przed deszczem , —■ odpow ie­
dział Bakałarz i w yszedł z Puhaczką.

PIENIĄDZE LUB ZYCIE. *]
Bakałarz i Puhaczka, mimo gw ał­

tow nego wiatru i deszczu ulew nego, 
zaczajeni w sieni naprzeciw szynkow- 
ni, u słyszeń  jak Szuryner w yszedł i 
udał się w stronę, gdzie była rudera 
starego domu; lecz wkrótce wiatr i 
deszcz zagłuszył odgłos ciężkich jego 
kroków. Tcm  i Sara również w yszli i 
udali się w przeciwną stronę.

— Dobrze, —  szepnął Bakałarz do 
Puhaczki, — przygotuj witrjol i bacz­
ność!

— Pozdejmujmy trzew iki, żeby nie 
u słyszeli naszych kroków, — ozwała 
s ię  Puhaczka.

Obmierzła para zdjęła obuwie, Cho 
ciaż w ięc szii tuż za Tomem i Sarą, 
stąpania ich nie było słychać.

— Szczęściem fiakr na nas czeka,— 
rzekł Tom.

Nagle się zatrzymał.
— Omyliłem się, trzeba było iść  

na lewo; m usim y minąć dom rozwalo­
ny, nim  dojdziemy do fiakra.

Bakałarz i Puhaczka rzucili się do

bramy.
— Tern lepiej niech idą w rude­

ry, — rzekł Bakałarz.
Tom i Sara zbliżyli się  do rozwa­

lonego domu, którego piw nice tworzy 
ły przepaść wzdłuż u licy. Bakałarz 
rzucił się jak tygrys, pochw ycił Toma 
za gardło i zawołał:

—  Oddaj pieniądze, albo cię strą­
cę do tej jamy! I popchnąwszy go  
w tył, zatrzymał nad piwnicą, drugą 
zaś ręką ścisnął jak w kleszczach rę­
kę Sary. Nim się obrócił, Puhaczka 
obdarła go. Sara z zimną krwią prze­
m ówiła do Toma:

— Oddaj im  pieniądze. — A  zwra 
cając się  do Bakałarza, dodała: — Nie 
wołam y pomocy, nie róbcie nam nic 
złego.

—  Puhaczka, przetrząsnąwszy k ie­
szenie sw ych  ofiar: rzekła do Sary:

— Pokaż ręce, może masz pier­
ścionki. Ani jednego... co za nędza!

Tom z zimną krwią, która go ani 
na chw ilę nie odstąpiła, rzekł do Ba­
kałarza:

— Mam w pugilaresie ważne pa­
piery, n ie ci z nich nie przyjdzie; od­
nieś mi je jutro, dam ci 25 luidorów.

— Aha! żebyś m nie przytrzymał. 
Gadaj zdrów...

— Zaraz, zaraz, — zawołała P u­
haczka; jeżeli chce, można się ułożyć. 
W iesz, gdzie jest Saint D enis i Saint 
Ouen?

W iem .
O; d. n.
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Przy u p osażen iach  ponad 720 zł. 
płaca u b ezp ieczon y  ponadto jeszcze  

3/5  sk ład k i od ca łk o w iteg o  sw e g o  u- 
josażenia zm n iejszon ego  o 720 zł. Od 
ej n ad w yżk i pracodaw ca już n ic  nie  
>łaci.

A w ię c n p - p rzy  up osażen iu  1000 
nł. pracodaw ca płaci 2/5 od podsta­
wowej su m y  720 zł.,— a ubezp ieczo­
ny 3/5 od 720 zł., a ponadto 3/5  od 
różnicy m ięd zy  1000 a 720, czy li od 
J80 zł.

Z recitalu p. Wandy Kopec-
Klel- W u b ieg ły  poniedziałek  w sa li 
eatru kam eralnego  odbył s ię  recita l 
i, W. K opeck iej, urządzony staraniem  
Tow. Ś p iew . „L utn ia”.

N ie liczn ie  zebrana, ałe doborowa  
publiczność ze szczerem  za in tereso ­
waniem słu ch a ła  produkcji w ysoko-  
cenionej p ian istk i, która z w ła śc iw ą  
obie in te lig en cją  i m aestrją w y k o ­
nała szereg  utw orów  m odern istycznej 
muzyki fran cu sk ich  kom pozytorów . 
W w y so n a n iu  naszej w irtu osk i nale- 
;y p od ziw iać  n ie  ty lk o  tech n ik ę gry, 
ile i olbrzym ią p am ięć, która pozw ą-  
a jej z ła tw o śc ią  w yk on yw ać tak tru­
dne utw ory im p resjon istyczn e D ebu- 
sego i R aw ela oparte na koncepcji 
dam d źw ięk o w y ch  o bardzo zm iennej 
ytroice i d yn am ice . W części o sta t­
niej p. K opecka z w ie lk iem  odczuciem  
cdegrała 6 etud Szopena, 3 m azurki 

scherzo, za co była  darzona su tsm i 
oklaskam i i k w iec iem .

B aunott js clący do Gdyni-
K om itet organizacyjny w y c ieczk i 
G dyni zaw iadam ia w szy stk ich  po­

siadaczy k w itó w  zadatkow ych  na prze 
jazd, by n ieod w oła ln ie  w dniu 2 bm. 
(piątek) od g . 15-ej w y m ien ili je na 
oryginalne b ile ty  w m iejscach  gd zie  
uprzednio zg ło s ili sw ój udział w  w y ­
cieczce.

Niemoralne stosunki w prze­
myśle budowlanym. Jak już do­
nosiliśm y, wczoraj w yb u ch ł strajk w 
przem yśle budow lanym . W zw iązk u  z 
tem  przybył do C zęstochow y okręgo­
wy in sp ek tor pracy z K ielc, który zw o  
lał konferencję przedsiębiorców  budo­
w lanych, m istrzów  oraz czeladn ików  
i robotn ików . K onferencja m iała  do­
prowadzić do zaw arcia  u m ow y zbio- 
Towej, do czego  jednak  n ie  doszło, 
?dyż ok ręgow y inspektor pracy uznał, 

że w spraw ie podpisania  u m ow y in ­
gerować n ie m oże, ze  w zg lęd u  na a- 
norm aloe w prost sto su n k i, panujące  
w tu tejszym  przem yśle  budow lanym  
sprzedaż deklaracyj) przyjm ow anie  

robót przez czelad n ik ów , zbyt w ie lk a  
lość god zin  roboczych d n iów ek  itd .), 
wobec czego  spraw ę sk ierow ał do sta  
rostwa, które zajm ie s ię  unorm ow a­
niem tych  sk an d aliczn ych  stosu n k ów . 
Mistrzowie: W ilk , K lepacz, M olkę i 
fiatów , fak tyczn i spraw cy tego  n ie ­
normalnego stanu , którzy za sw e  m a­
chinacje ze sprzedażą deklaracyj na 
pow adzenie budow y dom ów , zosta li 
aż przez starostw o poprzednio ukara­
li, poniosą n iew ą tp liw ie  dalsze kon­
sekwencje.

W roku b ieżącym  na teren ie C zę­
stochowy prow adzonych je st  80 robót, 
w tem  k ilk a  jest już ukończonych) z 
dórych 62 prow adzą czelad n icy , a 18 
m istrzowie.

Weksel, to gwarancja zw odnicze.
Oszukańcza para małżonków przed  

sądem
P. Marta R adecka była w  posiada- 

\in k ilk u  ty s ię c y  z łotych , k iedy  z g ło ­
s i  s ię  do niej m ałżonkow ie Józef i 
Janina B ajorow ie z propozycją udzie- 
enia im  pożyczki w su m ie 4 ty s . zł. 
ł&decka om ów iła  z przybyłym i warun  

na których m iała  pożyczyć żądaną  
’Umę, a k ied y  tranzakcja została osta  
eczaie za ła tw ion a  w ręczyła  Bojarom  
iotówkę, otrzym ując w zam ian  na ta- 
% sum ę w ek sle .

Po pew nym  czasie , k ied y  nadszed ł 
Wmin sp łaty , R adecka zg łosiła  s ię  do 
Mieszkania Bojarów i przedstaw iw szy  
buksie, zażądała zw rotu pożyczonej 
sumy. Bojarow ie przyjęli sw ą  w ierzy- - 
uelkę n iezw y k le  uprzejm ie, w płacili 

poczet d ługu  400 z łotych , w y s ta ­
j ą 0 jednocześn ie na pozosta łe 3600  
‘l0tych now e w ek sle  i zaprosili ją na 
oiację. w  pew nej ch w ili Janina B o ­

b ow a , korzystając z tego , że Radec 
a trzymają w ek sle  w ręku, w yrw ała  

Pi'ec-0Ciar â W strz^Py * w rzuciła  do

cii ^?zkaw iona w  ten  sposób gw aran- 
otrzym am a sw y ch  p ien ięd zy  Ra-

Kle s z a n u j e  s w a  g a r d n r c b ę  
b ie l i z n ę  oddaje  j ą  de  naj
lepszei praB
==== = jaka fest
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Obwiepolskie łowy na przyszłych akademików.
Rok szk o ln y  dobiega końca. Z na­

stęp n ym  rokiem  na u oseln i8  w yższe  
podążą now e zastęp y  m łodzieży , która 
obecn ie opuszcza m ury szkoły  śred­
n iej. M łodzi ci lu d zie , n ie  orjentujący  
s ię  w  stosu n k ach  panujących w  ś w ię ­
cie ak adem ick im , bardzo łatw o stają  
s ię  ofiaram i stu m an ion ych  prow ody­
rów ob w iep o lsk ich , którzy w zw iązku  
z n ap ływ em  now ych  ludzi przeprow a­
dzają robotę ag itacyjną  dla pozyskania  
n ieśw iad om ych  ch w ilow o zw o len n i­
ków .

Na teren ie n aszego  m iasta  ob w ie ­
polsk ie bractw o sk w ap liw ie  zabiega o 
sk ap tow an ie n ow ych  ludzi. M łode en- 
deczyny „uśw iadam iając” s w o i c h  
przyszłych  k o legów  w  duchu an typaó  
stw ow ej „ id eo logji” obw iepolsk iej przy  
gotow u ją  na okres p ierw szych  m ie s ię ­
cy  roku akadem ick iego  m ięso  arm at­
n ie n iezbędne do kom panji przedw y­
borczej do w ładz i in sty tu cji a k a d e­
m ick ich .

M iejscow e tuzy  w ied zą  o tem , że  
przyszłe w ybory na uczeln iach  w y ż­
szych  będą osta teczn em  bankructw em  
ich w p ływ ów . W iedzą, że ty lk o  dzięki 
szacherkom  i „usilnym  zabiegom "

udało się  j e d n e m u  z m iejscow ych  
„asów" dostać do sądu k o leżeń sk iego  
m ieszk ań ców  kolonji przy ul. Grójec­
kiej w  W arszaw ie. A  przecież n a stę ­
pny rok m oże sp łatać fig la , skoro b o ­
w iem  szereg i „w ypróbow anych" zw o­
len n ik ów  topnieją , braki u zu p ełn ić  
m ożna ty lk o  n ieśw iad om ym i n o w i­
cju szam i i w  ten  sposób stw orzyć  
ch oćb y i l u z j ę  faktu , że w zrastają  
szan se  utrzym ania się .

D la tych  to jed yn ie  rozgryw ek o 
stan ow isk a  za leży  b ogoojczyźn ianym  
m acherom  na now ych  ludziaeh.

I d la tego  ty lko  usiłu ją  przeciągnąć  
do sw ojej roboty rozkładow ej tsgorocz  
n y eh  m aturzystów  i m atu rzystk i. Już  
d ziś m a łem i grupkam i „obrabiają" 
m atu rzystów , starając się  w sze ik iem i 
m o żliw em i i d ostęp n em i sposobam i 
om otać s iec ią  szk od liw ych  i b ezczel­
nych propozycyj.

N ieste ty  jednak, r o b o t a  coś n ie  
bardzo e fek ty w n e daje rszu lta ty . M ło­
dzież n aogół doskonale poznaje s ię  na 
farbow anych  lisach  ob w iep o lsk iah  i 
na lep  fa łszy w y ch , a szk od liw ych  ró­
w n ocześn ie  dla państw a ob ietn ic  pójść  
n ie chce.

Fundusz pracy pomaga w akcji 
budowlanej.

Jak już don osiliśm y, F u n d u sz pra­
cy przeznaczył na akcję budow laną  
w bieżącym  sezonie 5 m iljonów  zł.

Z godnie z w yjaśn ien iem , udzielo- 
nem  prasie fachow ej przez dyrektora  
Funduszu  posła M adeyskiego 3 m iljo- 
n y  800 t y s i ę c y  z ł o t y c h  
przeznaczono na w yk oń czen ie  zaaw an  
sow an ych  budow li, zarówno pryw at- 
nych  jak i pub licznych , Są to bu­
dow le , w  których conajm niej 80 proc. 
proc zostało już dokonanych. R eszta  
w k w ocie  1 m iljona 200 ty s, zł. prze­
znaczona jest na akcję p ion ierską w  
zak resie  budow y dom ków  robotni­
czych . Rząd pragnie w ten  sposób  
przyjść z pom ocą robotnikom  i gorzej 
sy tu o w a n y m  robotnikom  u m y słow ym , 
przyczem  p ierw szeń stw o  p rzysłu g iw ać  
b ędzie  in ic ja ty w ie  zbiorow ej.

W ysok ość  kredytu  ograniczona

zosta ła  do 15 proc. kosztorysu  i do 
4.500 zł, na jeden  objekt. T erm in kre­
dytu  n ie m oże przekroczyć 15 lat przy 
oprocentow aniu  e fek tyw n em  3,5 proc. 
rocznie i zabezp ieczen iu  h ipotecznem . 
A dm inistrację tych  k redytów  objął 
Bank G ospodarstw a Krajowego.

Ponadto, 1 m iljon  403 tys. zł. pre­
lim in ow an e zosta ły  na adaptacje tere­
nów  budow lanych  w  W arszaw ie, B ia­
ły m sto k u , B yd goszczy , C zęstoch ow ie, 
D ąbrow ie Górniczej, K rakow ie, Pozna  
niu , T oruniu i w  w oj. Ś ląskiem . Środ­
ki te  zostaBą przekazane p o szczeg ó l­
nym  gm inom  a obciążą n ab yw ców  
dzia łek , którzy będą je  m u sie li sp ła ­
cać przy ak cie  kupna sprzedaży.

W reszcie na rozbudow ę podm iej­
sk ich  środków  k om u n ik acyjn ych  F u n ­
dusz pracy p rzeznaczył 4 m iljony  
złotych .

decka w n iosła  skargę do prokuratora, 
w  w yn ik u  której oboje m ałżonkow ie  
z a s ied li na ła w ie  oskarżonych.

Sąd pod przew odnictw em  sęd ziego  
C hrapow ickiego po przeprowadzonej 
rozpraw ie i w ysłu ch an iu  obrony w  
osobie m ec. P aciork ow sk iego  i rzecz­
n ik a  pow ództw a adw . W ajntrauba ska  
zał Jan in ę Bojarową na 1 rok w ięz ie ­
nia, zaś Józefa Bajora na 6 m iesięcy  
w ięz ien ia , zasądzając od n ich  solidar­
n ie  pow ództw o cyw iln e  w  su m ie  3600  
zło tych  oraz koszty sądow e na rzecz  
R adeckiej w  su m ie  331 zł. N ajlepszą  
lok a tą  p ien ięd zy  je st  bezsprzecznie  
ty lk o  K om unalna Kasa O szczędności.

Ludność chciała zlinczo­
wać nożowników.

W T ruskolassch  odbył się  w ub 1 
n ied z ie lę  odpust, po którym  m iejsco ­
w a straż pożarna urządziła zabaw ę  
taneczną. Na zabaw ę przybyło rów ­
nież k ilkunastu  aw anturników  ze w si 
W ręczyca.

A w an tu rn icy  p ostan ow ili pohulać  
sob ie w ed le  sw eg o  upodobania, t. j. 
spow odow ać zajście, w  którem  m ogli­
by w ykazać sw e  zd o ln ości n ożow n i­
cze. P rzec iw sta w ili s ię  jednak tym  
zam iarom  z całą  energją strażacy, u- 
trzym ujący porządek na zabaw ie. Mi­
m o to aw antura była. Z likw idow ała  ją 
policja, zakazując dalszej zabaw y. —  
R ozw ścieczen i aw anturn icy  p ostan o­
w ili zem ścić  się  na jednym  ze stra ­
żaków , Ignacym  Garusie, który sp o ­
w odow ał in terw en cję policji.

W tym  celu  3-ch nożow ców : T eofil 
S o lu cb , R aczyński i Paw lak pobiegli 
do pob lisk iego  sk lepu  rzeźn iczego  
M ajcbraka, skąd zabrali 3 noże, po­

czerń. udali s ię  na p oszuk iw anie Garu- 
sa , którego sprow okow ali obelżyw em i 
s ło w y  a n astęp n ie szturchańcem . Na  
zw róconą m u przez strażnika u w a g ę , 
przyw ódca zbirów , Solucb , od p ow ie­
dzia ł zaatakow aniem  Garusa, którego  
uderzył nożem  w  bok. Garus padł n ie ­
przytom n y na z iem ię , zaś opryszków , 
do k tórych  w  m ięd zyczasie  d o łączy li 
s ię  pozostali kom panow ie, rzucili s ię  
do u cieczk i.

W p ośc ig  za u ciekającym i p u ściła  
s ię  przybyła na odpust lu d n ość  ok o­
liczn y ch  w si. Solucha ujęto w  polu i 
ciężk o  pobito go. R aczyń sk iego , który  
ukrył s ię  w e  w si K lepaczce w jednej 
z chat, ujęto rów nież po w yw ażen iu  
drzw i. Skatow ano i jego , poczem  obu  
zbirów  odprow adzono do T ruskolas, 
gd z ie  w ło śc ia n ie  p ostan ow ili dokonać  
sam osądu nad opryszkam i. Przeszko­
dziła  tem u  jednak policja, która S o ­
lucha i R aczyńsk iego  osadziła  w  a- 
reszc ie , dokąd n ieb aw em  sprow adzo­
no rów nież trzeciego  n ap astn ika  P aw  
laka, który ukrył s ię  w  m ieszk an iu  
funkcjonarjusza straży celnej w  Trus- 
kolasach . Jak się  okazuje, Soluch  i 
R aczyń sk i pozbaw ieni są praw oby­
w a te lsk ich  na m ocy w yroku sądu  
ok ręgow ego , przed którym  n iejed n o­
krotnie odpow iadali za sw e  krw aw e  
czyDy. P aw lak  rów nież był sąd ow n ie  
karany.

R annego Garusa um ieszczon o  w  
szp ita la  P anny Marji. Stan jego  je s t  
ciężk i.

Występ chóru kubańskich 
kezaków. Po w ie lk ich  su k cesa ch  w  
W arszaw ie, Poznaniu i G dańsku, w  
przejeździe do C zechosłow acji w y stą ­
pi ty lk o  z dw om a k oncertam i, dziś

w  czw artek  o godz, 19.15 i 21.30 w  
k in ie  „O deon” sły n n y  chór k ubańsk ich  
kozaków . Chór w ystąp i w  m alo w n i­
czych  sty lo w y ch  kostjum ach; w  reper­
tuarze p iosenk i burłackie, kau k ask ie , 
syb eryjsk ie , cy g a ń sk ie  oraz tańce. Po- 
zatem  chór posiada w łasn ą  orkiestrę  
bałałajkow ą. Chór ten  koncertow ał w  
Radjo P o lsk iem  w  W arszaw ie, a k on ­
cert w  k w ietn iu  w  Poznania transm i­
tow ało  Radjo P ozn ań sk ie na w sz y s t­
k ie  rozg łośn ie  p o lsk ie . B ile ty  w c z e ś ­
niej do nabycia  w  k sięgarn i W . 
S w ięck i i Ska.

Sekcja bezrobotnych praco* 
wnlków umysłowych przy Z w ią­
zku  Zaw. „Praca” w zyw a n in iejszem  
sw o ich  członków  na zebranie, m ające  
s ię  odbyć w lokalu  Z w iązku Zaw. 
„P raca” (M ała 23) w  p iątek , 2 b. m , 
pu n k tu aln ie  o god z. 15 ej.

W obec tego , że w zw iązku z roz­
poczęciem  ronót, zaszła potrzeba sp o ­
rządzenia dokładnej lis ty  w szy stk ich  
człon k ów  sek cji, prosim y o s ta w ien ie  
s ię  na zebranie z leg ity m a cja m i P. 
U. P. P. oraz bonam i ży w n ośc iow em i.

K om isja organizacyjna. 
Zamach samobójczy. Z am iesz  

kała przy ul. Jasnogórsk iej JSś 26 Eu- 
gen ja  Kruk w  celu  sam obójczym  w y ­
piła  znaczną ilo ść  esen cji octow ej Za­
alarm ow ane p ogotow ie , k tórego lekarz  
stw ierd ził stan  c iężk i, przew iózł d e­
natk ę do szp ita la  przy u l. Jasnej.

P ow odem  rozpaczliw ego kroku b y ­
ła  depresja duchow a, Kruk b ow iem  
od d łu ższego  czasu  pozostaw ała  bez 
pracy a w yczerp aw szy  w szy stk ie  m o­
ż liw o śc i, znalazła  s ię  bez środków  do 
życia .

Na tle nletzcząśllwej miłoś­
ci. W czoraj o godz. 18 w  m ieszk a­
n iu  sio stry  sw ej przy u l. Berka Jose- 
lew icza  8 u siłow a ła  popełn ić sa m o ­
bójstw o przez w y p ic ie  su b lim atu  21 
le tn ia  Rozalja Ju ch n ick a , urzędniczka  
pryw atna, pochodząca z Sosnow ca. Za­
m ach ten  w yk on ała  J. w  czasie n ie ­
ob ecn ości dom ow ników . W ijącą s ię  w  
okropnych boleściach  desperatkę prze­
w iozło  P ogotow ie  do szp ita la , gd zie  
pozostaje na kuracji. Ż yciu Ju ch n ic-  
kiej n ie  zagraża n ieb ezp ieczeń stw o. 
P rzyczyna sam obójczego kroku—-zaw ód  
m iłosn y .

1945 zł. grzywny za ukrywa­
nie przemycanej sacharyny.
Straż graniczna otrzym ała w iad om ość, 
że niejaki P a w eł Ł ebek  posiada na 
przechow aniu w ięk szą  ilo ść  sach ary­
ny, pochodzącej z przem ytu.

W m arcu b. r. w  m ieszk an iu  Ł eb ­
ka przeprow adzono rew izję, w  czasie  
której znaleziono 10 k lg . sacharyny, 
przem ycanej z zagranicy.

O aegdaj sąd, rozpatrzyw szy ok o­
liczn o śc i sp raw y skazał oskarżonego  
na zap łacen ie 1945 zł. grzy w n y  z za­
m ianą w razie n ieśc ią g a ln o śc i na 92 
dni aresztu , oraz na 1 m iesią c  bez­
w zg lęd n eg o  aresztu .

Miły sąsiad. P. M ackiew icz Ro­
m an (W arszaw ska 55) zau w aży ł, że  z 
kom órki jeg o  od p ew n ego  czasu  w  
ta jem n iczy  sposób  g in ie  w ę g ie l, przy­
czem  jak  zau w aży ł w  czasie  od 23 
ub. m iesiąca  zg in ę ło  m u około 7 m iu  
korcy.

P on iew aż w  są s ied z tw ie  kom órki 
znajduje s ię  kuźn ia  K ow alczyka, p. M. 
podejrzew a jej w ła śc ic ie la  o kradzież  
w ęgla  i tak ie zam eld ow an ie  z ło ży ł w  
policji.

Pożary W Kłobucku. W  zabu­
dow aniach , należących  do A dam a Zy­
cha i Rocha M ikołajczyka w  K łobuc­
ku , w sk u tek  w a d liw eg o  urządzenia  
kom ina w yb u ch ł pożar, który straw ił 
drew niany dom  m ieszk a ln y  i oborę 
m urow aną w artości 1600 zł.

W  tym  sam ym  czasie  w zagrodzie  
Jana K luski i Ign acego  Z arębskiego  
od  porzuconego n iedopałka papierosa  
sp a lił s ię  ch lew  m urow any i n agro­
m adzony tuż obok n iego  w  w ięk szej  
ilo śc i chróst. Straty n ieznaczne.

Z  R A D O M S K A .
— P lenarną posiedzenie Ra 

dy Powiatowej BBWR. Wczoraj
odbyło  s ię  w sa li Z w iązku S trze lec ­
k ieg o  plenarne p osied zen ie  Rady P o ­
w ia tow ej B B W R ., na którem  m. in . 
przem aw ia ł poseł D lrych.

-— Czyje pieniądze! W k o m u  
sarjacie policji są do odebrania zn a le­
zion e na ul. Rolnej p ien iądze w  su ­
m ie  5 zł.
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(z Radomska, dalszy ciąg).
— P o i a r  w e  w s i  K o t l in  We

wsi K otfn, gm. Gidle, na szkodę Go- 
łowiaczka Piotra spalił się dom drew- 
niany kryty słomą. Straty wynoszą 
800 zł. Pożar powstał wskutek wadli­
wej konstrukcji komina.

— Am ator cudzych kur. Dasz. 
kiewicz Władysław (Krakowska 48), 
znany amator cudzej własności, zastał 
przychwycony przez p. Wincentego 
Makowskiego (Krakowska 84) na g o ­
rącym uczynku kradzieży kury z o- 
grodzonego podwórza P. Makowski po 
odebraniu kury, znajdującej się już w 
worku złodzieja, oddał go w ręce po­
licji.

— Za z n le w a ie n ie  p o lld a n -
l a .  Za znieważenie st. post. Czesła­
wa Pstrokońskiego, przez wyrażenie 
się: „Jak cholero jeszcze raz wejdziesz 
na moje podwórko, to ci w łeb w y­
strzelę”— skazał sąd grodzki Stefana 
Drogosza ze wsi Wielgomłyny, na 4 
tygodnie aresztu i ponoszenie kosztów 
sądowych.

Sensacyjna sprawa adui. Hofmokl-Oslrowskiego
|a k o  a u to r ®  prsssełtw k r y ty k o w i.

S p rzed aż w yrobów  Fabryki

„ Ż Y l t R R O d U "
i innych

MSSĘGfiRBCÓWNA
R S O O M S K O ,  

R ey m o n ta  Nr. 1.
POLECA: 

kołdry, kapy, firanki, ręczniki, 
serwety, płótna, oraz wyroby 

przemysłu ludowego.

Do sądu grodzkiego 12 oddziału w 
Warszawie wpłynęła sensacyjna spra­
wa, wytoczona przez adw. Zygmunta 
Holmokl-Ostrowskiego przeciwko spra 
wozdawcy „Wiadomości Literackich” 
.A sow i” (p. Antoniemu Słonimskie­
mu.)

Adw. Hafmokł Ostrowski występu­
je w roli oskarżyciela jako literat i o- 
skarża on sprawozdawcę „Wiadomoś­
ci Literackich" o przekroczenie grani­
cy, dozwolonei krytyki przy ocenie 
sztuki jego „Zabawka”, wystawionej 
w Warszawie przez Teatr Kameralny. 
W recenzji swojej p. „AS” użył na­
stępujących zwrotów: „Ale tu nie prze 
mawia ani oskarżona, ale mówi w jej 
imieniu adwokat. Przemawia źle. Za­
równo obrona kłijentki, jak i akt o- 
skarżer-ia rzucony mężczyznom, to ra­
czej krętactwa adwokackie niż dramat. 
Dalej o bohaterce sztuki krytyk w y­
raził się w następujący sposób: „Ta 
kobieta przypomina mi pewnego sier­
żanta, rosłego wąsatego draba z sza­
blą i rewolwerem u pasa, który bał 
się wsiąść do przedziału kolejowego, 
mówiąc do swojej żony: „Maniu, ja 
tu nie siadam, bo tu żyd jakiś tam 
siedzi, to jeszcze mi co złego zrobi.” 
Wreszcie w ustępie, zawierającym o-

Z KRAJU.

D o  akt. N r. K m  790/33-'
O b w ieszczen ie .

K o m o r n i k  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  R a d o m ­
sk u  r e w i r u  I -g o  A d a m  Z y ź n ie w s k i  z am . 
w  R a d o m s k u  p r z y  u l i c y  C z ę s to c h o w s k i e j  
Nr. 28, n a  z a s a d z i e  a r t .  602 K .P.C. o b w ie s z  
cza ,  ż e  w  d n iu  6 c z e r w c a  1933 r .  o g. 13 
o d b ę d z i e  s i ę  l i c y ta c j a  p u b l i c z n a  r u c h o ­
m o ś c i  w  lo k a lu  w  R a d o m s k u  p r z y  u l i c y  
D o b r y s z y c k i e j  1, s k ł a d a j ą c y c h  się z k r z e ­
s e ł ,  fo te l i ,  s to l ik ó w  i in y c h  o s z a c o w a n y c h  
n a  s u m ę  43.459 zł. R u c h o m o ś c i  m o ż n a  o g lą  
d a ć  w  d n iu  l i c y ta c j i  w  m i e j s c u  s p r z e d a ż y  
w  c z a s i e  w y ż e j  o z n a c z o n y m .

R a d o m s k o  d n ia  23 m a ja  1933 r.
K o m o r n i k  Ż y jn iew sk j.

K m Nr. 632/33
O b w ie s z c z e n ie .

K o m o r n ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  R a d o m ­
s k u  r e w i r u  I go  A d a m  Z y ź n i e w s k i  z am. 
w  R a d o m s k u  p r z y  u l i c y  C z ę s to c h o w s k ie j  
p o d  Nr. 28, n a  z a s a d z i e  a r t .  602 K.P.C. o b ­
w i e s z c z a  ż e  w  dn iu  6 c z e r w c a  1933 
ro k u  o g o d z .  13 ej o d b ę d z i e  s ię  l i c y t a c ­
j a  p u b l i c z n a  ru c h o m o ś c i ,  w  lo k a lu  w  R a ­
d o m s k u  p r z y  u l i c y  R e y m o n a  50, sk ł  a -  
d a ją c y c h  s ię  z k a sy  ż e l a z n e j ,  k r z e s e ł  i 
in n y c h  o s z a c o w a n y c h  n a  ł ą c z n ą  s u m ę  
1000 z ło ty c h ,  R u c h o m o ś c i  m o ż n a  o g lą d a ć  
w  d n iu  l ic y ta c j i  w  m ie j s c u  s p r z e d a ż y ,  w  
c z a s ie  w y ż e j  o z n a c z o n y m .

R a d o m s k o  dn .  20 m a ja  1933 r .
K o m o rn ik  Z yin iew sk i.

Do akt. Km. 943 1933/3.
O bw ieszczeni® .

K o m o rn ik  S ą d u  G r o d z k ie g o  w  R a d o m ­
sk u ,  r e w i r u  II  W a c ł a w  W o ź n ia k o w s k i  z a ­
m i e s z k a ł y  w  R a d o m s k u  p r z y  ul. P r z e d ­
b o r s k ie j  35 n a  z a s a d z i e  a r t .  602 K. P. C. 
o b w ie s z c z a ,  ż e  w  d n iu  8 c z e r w c a  1933 r. 
od  go dz .  10 r a n o  o d b ę d z i e  s ię  l i c y ta c j a  
p u b l i c z n a  ru c h o m o  ci, w  j e g o  lo k a lu  w  
R a d o m s k u  p r z y  ul.  P r z e d b o r s k i e j  Nr. 2 
s k ł a d a j ą c y c h  s i ę  z p ia n in a ,  2 -ch  sz a f  d ę ­
b o w y c h ,  k r e d e n s u ,  b ib l jo te k i  o s z k lo n e j ,  
s t o łu  d ę b o w e g o ,  10 k r z e s e ł  i b iu r k a  m ę s ­
k i e g o  o s z a c o w a n y c h  n a  ł ą c z n ą  s u m ę 2145 
zł., k t ó r e  m o ż n a  o g lą d a ć  w  d n iu  l i c y ta c j i  
w  m i e j s c u  s p r z e d a ż y  w  c z a s ie  w y ż e j  o z n a  
c z o n y m .

R a d o m s k o ,  dn . 26 m a ja  1933 r.
K o m o rn ik  W. W o źn iak o w sk i.

=  JESZCZE JEDNA OFIARA OPERA­
CJI KOSMETYCZNEJ. W sądzie apela­
cyjnym w Warszawie wyznaczono 
sprawę przeciwko drowi Floksstrump- 
fowi o niefortunną operację kosme­
tyczną.

Ofiarą tego zabiegu była nauczy­
cielka, p. Zofja Brzozowska, która 
zwróciła się do lekarza o usunięcie 
narośli nad powieką.

Lekarz umieścił w ciele chorej nad 
okiem preparat emanacji radu, co jed­
nak w konsekwencji spowodowało 
zniszczenie kości. Pacjentkę wobec 
tego musiano poddać operacji wycię­
cia sporego kawałka kości na czole, 
poczem wystąpiła ona przeciwko le­
karzowi o odszkodowanie i uzyskała 
w sądzie okręgowym wyrok zasądza­
jący jej 50,000 zł.

Obecnie w sprawie tej wypowie­
dzieć się ma druga instancja, do któ­
rej dr. Floksstrumpf odwołał s ię z a p e  
lacją.

cenę sztuki, krytyk zamieścił zdanie* 
„Zabawka p. HLfmokl Ostrowskiego 
nie ndała s.ę. Zabawa w teatr, to za­
bawa niebezpieczna, skazujemy autora 
na dwa tygodnie niepowodzenia.

Według adw. Hofmokl-Ostrowskie- 
go ustępy te zawierają przestępstwa 
z art. 225 par. 1 K. K. Pomawiają one 
zdaniem autora, sztukę „Zabawka” o 
właściwości, które mogą ją poniżyć 
w opinji publicznej lub narażać na u- 
tratę zaufania, potrzebnego dla jej 
stanowiska w literaturze.

W uzasadnieniu swojej skargi p i­
sze adw. Hofmokl-Ostrowski: „Skarga 
niniejsza ma na celu położyć kres 
zawodowemu obniżaniu wartości sztuk 
bez ich zrozumienia oraz nadużywaniu 
gościnności teatrów dla t. zw. kryty­
ków, którzy korzystają z bezpł. miejsc, 
będąc sami konkurentami i złośliwie 
przeszkadzają istotnej sztuce drama­
tycznej polskiej.

Co ciekawsze, że w charakterze 
świadków powołał skarżący: marszałka 
Senatu Raczkiewicza, prezydenta m ia­
sta Słomińskiego, wiceprezesa Rady 
miejskiej Wilczyńskiego i b. dyrektora 
kancelarji cywilnej Prezydenta Rzplitej 
p. Lenza.

i niezatrzymani przez nikogo, pom­
knęli opłotkami ogródków willowych.

W taki sposób odbyło się uprowa­
dzenie 25-letniej córki burmistrza z 
Cansas City, o którem szeroko rozpi. 
suje się prasa amerykańska. Pokojowa 
Mary musiała, chcąc nie chcąc,ulotnić 
się na chwilę porywania; dano jej wóz 
i przewóz: napiwek, lub kulkę w 
łeb — wybrała to pierwsze.

Rabusie zażądali od ojca okupu w 
wysokości 80,000 dolarów. W zeszłym  
tygodniu doszło do ugody, mocą któ­
rej ojciec i brat uprowadzonej dorę­
czyli bandyckiemu parlamentarjuszowf 
w ustronnym lasku grubą kopertę 
banknotów, wzamian za co otrzymali 
dziewczynę, zdrową i całą.

Biuro Dzienników i Ogłoszeń

„R E N O M A ”
wl. MARIAN Ż U K O W S K I  

Częstochowa, Alsja Nr. 21, tel. 448.
P R Z Y JM U JE :  O g ło s z e n ia  do w s z y s tk ic h  

p i s m  k ra jo w y c h  i z a g r a n i c z n y c h .  
P O L E C A : D z ie n n ik i  i c z a s o p i s m a  k r a ­

j o w e  i z a g r a n i c z n e .  
S P R Z E D A J E :  W y r o b y  ty t o n io w e ,  p a ­
p ie ro sy ,  o r a z  z n a c z k i  s t e m p l o w e ,  p o c z ­

to w e ,  w e k s l e  i t. p. 547
O B S Ł U G A  S Z Y B K A  i S O L ID N A .

ZE ŚWIATA,
X  BIEGUN POŁUDNIOWY ZAANEK 

TOWANY PRZEZ AUSTRALIĘ. Rząd 
australijski ogłosił dekret, na mocy 
którego biegun południowy i prżyle- 
gające doń bezludne wyspy Antarkty­
dy przechodzą na władanie Australji. 
W sprawie tej wypowiedział się już 
niedawno parlament w Canberra, u- 
znając prawa Australji za niewątpliwe.

X  PORWANIE PIĘKNEJ BURMIS- 
TRZANKI Z WANNY DO SAMOCHODU.
Motor burmistrzowskiej limuzyny za­
warczał zcicha i ponsowa karoserja 
pomknęła lśniącym pasem asfaltu, mi­
gocąc płomieniśeie wśród drzew przy­
drożnych. To burmistrz miasta Cansas 
City, mr. Clory wyruszył wraz z mał­
żonką na oficjalne wizyty.

W domu pozostała sama burmis- 
trzanka, miss Ethel. Zmęczona długim  
treningiem lekkoatletycznym, ka­
zała sobie przygotować orzeźwiającą 
kąpiel.

W łaśnie wskakiwała po schodkach 
do marmurowej wanny, gdy za drzwia­
mi dał się słyszeć odgłos kroków, na 
zamknięcie kabiny było już za późno; 
bez pukania wtargnęło dwu zamasko­
wanych dżentelmenów i jeden zarzucił 
na pannę prześcieradło, drugi wcisnął 
na jej twarz maseczkę chloroformową.

— Na miłość boską, gdzie Mary?— 
krzyknęła rozpaczliwie porywana Sa-

X  CYGAN Z POLSKI MIĘDZYNARO­
DOWYM OSZUSTEM Polstue władze 
policyjne powiadomione zostały przez 
prezydjum policji w Helsingforsie, że 
zatrzymano tam międzynarodowego 
oszusta Jeana Minesco.

Jest to niebezpieczny przestępca, 
poszukiwany od dłuższego czasu przez 
sądy w miastach polskich za oszust­
wa i fałszerstwa. Aferzysta ten używa 
pseudonimu Jean Minesco, a przez 
pewien czas posługiwał się dokumen­
tami na nazwisko Manulesco.

W rzeczywistości jest cyganem, 
pochodzącym z Polski, o nazwisku 
Alfons Świstak. Był on specjalistą od 
wyłudzania większych kwot pienięż­
nych pod pozorem wymiany bankno­
tów.

Niekiedy posługiwał się znanym  
trickiem: sprzedawał paczkę auten­
tycznych banknotów, jako fałszywe. 
Nabywca widząc, iż rzekomo fałszy­
we banknoty są łudząco podobne do 
autentycznych, płacił dobrą cenę.

Następnie jednak Minisco nasyłał 
na nabywcę policję, mówiąc, że zo­
stawił tam tekę z pieniędzmi. Nabyw­
ca rzekomych falsyfikatów w obawie 
przed aresztowaniem nie przyznawał 
się do teki z pieniędzmi, która w ten 
sposób z powrotem wracała do oszu­
sta.

Za tego rodzaju przestępstwo za­
trzymała go właśnie policja finlandz­
ka, która w porozumieniu z policją 
polską odstawi niebezpiecznego c y  
gana do granicy.

X  DZIECI NA SPRZEDAŻ. Gdy z
Ameryki wciąż dochodzą wieści o 
„Kidnaperach”, porywających dzieci 
dla otrzymania wykupu Jugosławję 
nawiedziła inna plaga.

Są to cyganie, którzy porywają 
dzieci poto, by je drogo sprzedać 
żebrakom, potrzebującym ich dla swe-

okaleczenia dzieci, bo za kaleki wi*, 
cej ira dają.

Niedawno w Torwaniku, niedaleko 
Zagrzebia miał miejsce następujący 
wypadek: 11

Leśniczemu zginął kilkuletni sv. 
nek. Ponieważ w okolicy byli cygathj 
więc ojciec chłopca dogonił ich obóz 
Gdy był już blisko, usłyszał piacj 
dziecka, dochodzący z worka, który 
cyganie wieźli na wozie. Leśniczy ka 
zał im się zatrzymać. Nie posłuchali 
i zaczęli uciekać. Wtedy strzelił i ^  
bił jednego z cyganów. Tylko tym
sposobem odzyskał syna.

W okolicy Zagrzebia panuje p0.
płoch.

Matki nie puszczają ani na krok
swych dzieci od siebie, a wyraz „cy.
gan” budzi dreszcze przerażenia.

X  ŚMIERĆ POD GRADEM OKLASKÓW
Mormo Sawa—słynna tancerka koso 
oka, zwa&a „japońską Pawłową”, zmai 
ła w okolicznościach dramatycznych, 
lecz któraż z tancerek, któraż praw’ 
dziwa artystka nie pozazdrości takiej 
śmierci, prawdziwie „na posterunku”?

Sawa odtwarzała taniec „Śmierć ła 
będzia” Przy ostatnich akordach or. 
kiestry, słaniając się, padła na deski 
sceny. Publiczność była zachwycona, 
zasypała tancerki oklaskami.

Ale wreszcie tego i owego zaczęło 
dziwić, dlaczego artystka nie wstaje, 
by pięknym ukłonem dziękować pub­
liczności za owacje.

Zdziwienie przeszło nagle w niepo 
kój. Oklaski zamilkły.

Służba wynosiła trupa tancerki.

Hi u ł o ż y m y  dziś przez Radji?
W A R S Z A W A  2 c z e r w c a  

11.40 C od z  P r z e g l ą d  P r a s y  P o l s k ie j  11.50 
K om . m e t e o r .  Gł. W o js k .  S t .  M e te o r .  dl» 
k o m u n ,  lo tn ic z e j .  11.57 S y g n a ł  cza su .  12.05 
P r o g r a m  n a  dz. b ież . 12.10 P ł y t y  gramof. 
13.10 K om  P. I. M. 15.10 K o m u n .  Państw. 
In s t .  E k s p o r t .  15.15 K om  g o sp .  15.25 Chwil 
k a  lo t n i c z a  i p r z e c i w g a z o w a .  15 30 Chwil 
k a  m o r s k a  i k o lo n ja ln a  1535 P ł y t y  g ra m o ­
fo n o w e .  16.25 P r z e g l ą d  w y d a w n i c tw  p e r ­
i o d y c z n y c h .  16.40 O d c z y t  p. t. „O chrona  
z w i e r z ą t  w  P o ls c e " ,  w y g ł .  prof .  J. D om a­
n ie w s k i .  17.00 K o n c e r t  m u z y k i  lekkiej. , 
17.55 P r o g r a m  n a  dz. n a s t .  18.00 Muzyka 
l e k k a  i t a n e c z n a .  19.00 R o z m a i to śc i .  19.20 
P r z e g l ą d  ro ln .  p r a s y  k ra j .  i z a g r a ń ,  z Wił 
n a .  19.30 F e l j e t o n  p  t. „ G d z ie  są n a s i  kon­
k u r e n c i ? "  w y g ł .  p. K. J a b ł o w s k i  19.45 Pra 
s o w y  Dz. R ad j .  20.00 P o g a d a n k a  m u z y c z  
n a ,  w y g ł .  d r .  A l.  S im o n ó w n a .  20.15 Konc. 
s y m f  z e  s t u d j a  w y k .  o rk .  F i lh .  W a rs z .  
p o d  d y r .  I. W a g h a l t e r a .  22.00 F e l j e t o n  li­
te r a c k i .  22.15 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  22.55 Ko 
m u n 1 m e te o r .  Gł. W o j s k .  S t .  M e teo r ,  dla 
k o m u n i k a t  lo t n .  i ko m . p o l i c y jn y .  23.00 
M u z y k a  t a n e c z n a .

„r o n b c cHnuwo - wniniaur
Częstochowa, II Aleja 23 (w podwórzu) 

Radomsko ul Częstochowska 9
( w  p o d w ó rz u ) .

P i s z e  p r o ś b y ,  s k a r g i ,  p o d a n ia ,  a p e la c je '  
r e k u r s y ,  o p o z y c je  do  w s z e lk i c h  w ła d z  i 
u r z ę d ó w .  — S p o r z ą d z a  ta n io  u m o w y ,  
k o n t r a k t y  k u p n a - s p r z e d a ż y ,  d z ie r ż a w y .  
P r z e p r o w a d z a  w in d y k a c j e  w s z e ik i c h  n a ­
l e ż n o ś c i  o d  d łu ż n ik ó w .  P r z e p i s u j e  na  
m a s z y n ie .—Dział kupna sprzedaży: P r z y j ­
m u j e  i z a ł a tw ia  w s z e l k i e  z le c e n ia  W 
k u p n ie ,  s p r z e d a ż y  i d z i e r ż a w a c h .  — 
Dział „detektywów prywatnych": U d z ie la
s z c z e g ó ł o w y c h  in f o r m a c y j  o k a ż d e j  o- 
s o b ie  w  k ra ju .  Bezwzględna tajemnica po 

wierzonych spraw.
Uwaga: W  R a d o m s k u  b iu r o  i s tn ie je  

od k i lk u  l a t  i p o s i a d a  ty s i ą c e  p o d z ię k o  
w a ń  za  d o b r z e  p r z e p r o w a d z o n e  w z g lę  
d n ie  p o k i e r o w a n e  s p r a w y .

Partaczom dentyst. n ie  w o ln o  
wprawiać zębów, koron, mostków 

(D z. U s t .  Nr. 54)
O w s z e l k i c h  w y k r o c z e n i a c h  u p r a s z a  się 
z a w ia d a m ia ć  n a jb l i ż s z y  P o s t .  P .P .  o raz  
r e d .  „CZYSTOŚCI” , L ek a rza -D en ty ste  
MICHAŁA GREJNI£CA w  C z ę s to c h o w ie ,  
ul. N a jśw . M arji  P a n n y  f l  A le ja )  Nr. 10

Pamiętajcie o bezrobotnych.

binka.
Ale pokojowej ani śladu. Zbirowie go rzemiosła, 

najspokojniej wynieśli „ładunek” w Najstraszniejsze jest to, że cyganie
białym całunie, usadowili go w aucie nierzadko dopuszczają się potwornego

Kancelarja B i u r a  „POLONJA”
w  C z ę s to c h o w ie ,  A le ja  W o ln o ś c i  19 

( l e w a  o f icy na ,  p a r t e r ) .  
Z A Ł A T W I A  w s z e lk i e g o  r o d z a j u  s p r a ­
w y  a d m i n i s t r a c y j n e ,  s ą d o w e ,  s k a r b o ­

w e ,  k o m u n a l n e  i p r y w a t n e .  
P IS Z E :  p o d a n ia ,  p r o ś b y ,  r e k u r s y  i z a ­
ż a l e n i a  do  w s z e l k i c h  w ła d z  i u r z ę d ó w .  
S p e c j a l n y  d z ia ł  w in d y k a c y jn o - e g z e k u -

c y jn y  (w e k s lo w y ) .

Popierajmy LOPP«
UURY O G Ł O S Z E Ń : I>rse«  t e k s t e m  *  gt. ** w\*rmz mm., a a t f e t l i t * ,  w  t e k ś c i e  i s a  t e k s t e m  30 gr.,  -  t a b e l a r y c z n e  50 pyee. A r e io j ,  z a g r a n i c z n e  100 p ro c .  D ro b n e  ogł«”
ijM tlit i® gr z* wyraz. Błaj|m»f#js'** i * 1 — Aesrebot&l i p»esas«ją«y pracy k e rsy s ia ją  * »# proc. algi przy zam ieszczania og lassea arsb ay ca . —w sz e lk ie  kom unikaty z rse

1 s te w .  &sJi®ralE®-®4yrSatewyek a m i e s z c z a a e  są b e x p U ta i c  —■

liedaktor odpowiedzialny: Józef Welnicki Wydawca: „PRASA** Sp. z o-3
D :a k .  B j  8 w t* c y ,  ul Hajlw, M u jl Fanny Ni. fi«. T el. m  I ?-**


